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Rys. Gwidon Miklaszewski 


> Dobrze, pójdę do szkoły, 
ale cudów się pa mnie nie 
spodziewajcie! 


— Ja tu siędzę w szkole, 
a tata w domu pewnie się 
pawi moją kolejką! 


— Aby do matury, Józek. 
aby do matyry y 
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NAJDŁUŻSZY 

w świecie pociąg prze- 
jechał 250-kilometro- 
wą trasę w Stanach 
Zjednoczonych na po- 
czątku tego roku. Po- 
ciąg-gigant miał dłu- 
gość 6 km. 

. Wagony z węglem 
ciągnęły trzy elektro- 
wozy, a jednoczęśnię 
z tyłu pchało je tyle 
samo lokomotyw. 


NAJDŁUŻSZE ogo- 
ny mają japońskie ko- 
guty. Ogony niektó- 
rych gatunków tych 
ptaków osiągają dłu- 
gość 7 metrów. 


NAJDŁUŻSZYMI 
roślinami są palmy 
nące w tropikalnych 
asach Azji i Afryki. Te 
palmy-liany przerzu- 
cają się z drzewa na 
drzewo i zaczepiają 
Q nie kolcami wyrasta- 
jącymi ną ich łody- 
gach. Długość łodyg 
wynosi 200-300 me- 
trów. 


NAJDŁUŻSZĄ naz- 
wę ma stolica Taj- 
Bangkok. 
Pełna jego nazwa 
w języku tajskim skłą- 
da się z jedenastu wy- 


" razów i aż z 157 liter. 


W przetłumaczeniu ną 
język polski brzmi ona: 
„Miasto aniołów, wiel- 
kie miasto nieśmier- 
telnych, wspaniałe od 
klejnotów miasto bo- 
ga Indry, rezydencja 
królą Ayuttai, miasto 


jaśniejące od świątyń, 
miasto najwspania|- 
szego pałacu, zwierz- 
chnictwa króla, dom 
Wisznu i wszystkich 
bogów”. Tajowie uży- 
wają tylko początku 
tej nazwy i mówią 
o swej stolicy: Krung- 
hep, chociaż oficjal- 
nie nazywa się Bang- 
kok. 


NAJDŁUŻSZĄ szy- 
ję wśród zwierząt ma 


„oczywiście żyrafa. Cho- 


ciaż wydaje się to nie- 
prawdopodobne, to 
jednak każda żyrafa 
ma w swej szyi tylko 
siedem kręgów. Nie- 
które okazy tego ga- 
tunku podnoszą gło- 
wę na wysokość 6 m. 


NAJDŁUŻSZE jak 
dotąd wagony ko- 
lejowe zbudowana 
w Stanach Zjedno- 
czonych. Mają one 
86 m długości. Służą 
da przewozu rozma- 
itych wielkich urzą- 
dzeń, czy też wyjąt- 
kowo długich ele- 
mentów. Można ni- 
mi przewozić towary 
Q wadze 850 ton. 

a 

NAJDŁUŻSZA ulica 
na świecie znajduje 
się w stolicy Argen- 
tyny — Buenos Aires. 
Ma ona 37 km dłu- 
gości i nazwana jęst 
nazwiskiem bohatera 
narodu argentyńskie- 
go — Rivadavii. 


Nasza okładka: 


PIM-PAM — Sofijski Zespół Dzięcięcy 








Kto patrzy w słońce? 

Słonecznik! 

I my też! I my też! | 2. 2) 
Wracamy z wędrówki, z wycięęzki, 
w plęcaky piosenka i wiersz, 





Kto cięszył się słońcem, tym słońcem 
WOKÓŁ sierpniowym, gorącym? 
y 


Kto patrzy w słońce? 
Słonecznik. 


My czekamy — na dzwonek słoneczny! ||| 


Tadeusz Kubiak l 
Rys. Barbara Frąckowiak IR 
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Prawie codziennie spotykam w win- 
dzie bloku, w którym mieszkam, ludzi 
piastujących na rękach coś, co podob- 
no jest psem... Małe to, wystraszone, 
trzęsące się... Czasami jednak czło- 
wieka prowadzi pies poważniejszych 
rozmiarów. Ociężały, zapasiony, apa- 
tyczny... 

Do wszelkiej zwierzyny stosunek 
mam raczej przyjacielski, chociaż nig- 
dy nie wpadam w euforię. Nie potrafię 
godzinami dyskutować z zachwytem 
o urodzie i inteligencji psa, jeśli mi 
się nawet bardzo podoba. 

W czasie swej wojskowej służby 
przez jakiś czas byłem przewodnikiem 
psa służbowego (tak to się nazywało 
w wojskowej nomenklaturze: pies służ- 
bowy). Nazywał się Cywil. To był 
bardzo inteligentny pies. Wszystkich 


oficerów pułku znał z nazwiska, czego 
nie można było powiedzieć o części 
żołnierzy, Był Cywil wiernym, mądrym 
przyjacielem, a mimo to spał w klatce 
dla niego przeznaczonej, jadł z miski 
kaszę dla niego przygotowaną i wy- 
konywał przewidziane regulaminem 
psiej służby ćwiczenia. Nikt się nad 
nim nie rozczulał, że musi nieraz kilo- 
metrami czołgać się w śniegu, błocie 
czy kurzu. Był bowiem do tego prze- 
znaczony. 
Moim zdaniem, każde stworzenie 
powinno mieć swoje miejsce. : 
Dziadek mój, na przykład, miał 
sukę. Wabiła się Psota. W chwilach 
serdeczności wołaliśmy na nią Psot- 
ka. Pokraczny był to kundel, biały 
w brązowe łaty, z obciętym ogonem 
i przyciętymi uszami. Twierdzono bo- 
wiem, zresztą niesłusznie, że pies, któ- 
remu w młodości obetnie się ogon 
i przystrzyże uszy, jest czujniejszy 
i bardziej zły. R. 
Nigdy nie widziałem Psoty w izbie. 
Nawet nie próbowała do niej wcho- 








dzić. Wiedziała, że jej miejsce jest gdzie 
indziej. A jeśli nawet zaplątała się tam 
przypadkowo, była z niej bez- 
pardonowo wyrzucana. Jej miejsce 
było w budzie koło obory. 

Ale jaka to była buda! Dziadek 
zbudował ją z nie mniejszym stara- 
niem niż kurnik czy przystawkę na 
narzędzia. Zbita była z solidnych de- 
sęk, obszerna, żeby Psota mogła się 


w niej swobodnie obrócić, zawsze wy- . 


ścielona świeżą słomą, na zimę zaś 
otulona słomą, suchymi liśćmi czy 
sosnowymi kolkami. 
Psota dostawała jeść regularnie. I to 
nie jakieś tam ochłapy czy resztki! 
Odlewano jej strawę z saganów, w któ- 
rych gotowało się strawę dla domow- 
ników. Była zawsze okrągła, lśniąca, 
wesoła. Do izby jednak wstępu nie 
miała. Nawet w największe mrozy. 
Kiedy już ociężała i oślepła ze sta- 
rości, jej miejsce w budzie zajął jej syn, 
Brylek, kundel brązowy, ostry 1 inteli- 
gentny. Psota żyła długo na łaskawym 
chlebie. Dostawała to samo jedzenie, 


Rys. Wanda Orlińska 


co dawniej, i miała zagwarantowany 
w stajni kąt do spania. 

Każdego wieczora mój dziadek nie- 
odmiennie obchodził zagrodę i zamy- 
kał wszystko na kłódki. Ostatnią jego 
czynnością było spuszczenie psa z łań- 
cucha. Spuszczenie psa z łańcucha 
było jakby zamknięciem dnia. Od tej 
chwili już nikt obcy nie mógł wejść do 
obejścia. I warowała Psota przez całą 
noc na podwórku. Nie oddaliła się ani 
na krok. 

Nocami zaś niosło się przez wieś 
psie szczekanie. Jako całkiem mał 
chłopiec lubiłem się w nie wsłuchiwać. 
Dziadek objaśniał, czyj pies właśnie 
szczeka. Określało się w ten sposób 
drogę idącego przez wieś zapóźnio- 
nego przechodnia. 

— Teraz jest koło Goszczyń- 
skich... — informował dziadek, a ja 
leżałem cicho, przytulony do dziad- 
kowego boku i starałem się wyobrazić 
sobie owego samotnego nieznajomego 
człowieka, który o późnej porze szedł 
przez wieś. — Słyszysz, jak ich pies 


- 


grubo szczeka? O tak! — i dziadek 
naśladował szczekanię psa Goszczyń- 
skich. — Ą terąz jest koło Pawęlskich. 
Ich syką dziamgoczę jak... — i tak 
zagroda po zagrodzie. Wreszcie włą- 
cząłą się 1 naszą Psota, Szczęk miała 
niezbyt gruby, ale i niezbyt cienki, 
Niezbyt śpieszny, ale i nie zą leniwy, 
Taki akuratny. I czujną była. A pozą 
tym miała jeszcze jędną ważną i cenną 
zaletę: łąpałą szczury. Chciął Ją nawet 
kupić od dziadką młynarz z Kępy, 
b którego szczury rozpięniły się ponad 
miarę i nie mógł dać sobie z nimi rady. 
Dziadek jednak nię oddał suki, którą 
wychował od małego. 

A obok, u dziadkowego brata, był 
ĄzZor, z którym chodzono do lasy na 
lisa. Sam był nieco podobny do zło- 
dziejskiego rudzielcą. Niski na no- 
gach, ryżąwy, z puszystym ogonem 
i przymrużonymi chytrze żółtąwymi 
ślępiąmi, Potrąfił wykurzyć lisa z każ- 
dej jamy. Zastrzelił go w czasie oku- 
pacji niemiecki żandarm, Jadącego na 
rowerze Azor oszczekał nieopatrznie. 
Przęcięż tak należało, po to przecież 
był i za to dostawał strawę, żeby 
oszczekiwać obcych. Skąd miał wie- 
dzieć ryżawy Azor, że nastały takie 
cząsy, że pies nie mą prawa wykony- 
wać swego odwięcznego obowiązku? 

W cząsie okupacji wyniszczono wę 
wsi wszystkie psy, Część wystrzelali 
Niemcy w różnych okolicznościach, 
jak chociażby Azora. Na resztę nało- 
żyli tak wysokie podatki, że początko- 
wo chłopi nie chcięli wierzyć, że za psą 


można płącić taką masę pieniędzy. 


- Kiędy jednąk tego i owego wezwano 


do gminy, a nawet na posterunek 
Zwi i tam my „wytłumaczo- 
no”, że podatek od psą jest tak samo 
ważny jak podatek od ziemi, A nie- 
płacenie psiego podątku jest ciężkim 


aktem sabotażu wobec Trzeciej Rze- 
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szy, chłopi psy wybili. A rączej wy- 
topili. W pobliskich torfowiskach... 

Pa wielkim mordowaniu psów wieś 
bez ich szczekanią jakby wymarła. 
Ciszą panowała nocami, cisza jakby 
pogłębiającą poczucię żałoby i za- 
wisłego nię tylko nad wsią niebez- 
pieczeństwą. Ucichł psi harmider no- 
cami. Nic nię sygnalizowało zbliża- 
jącego się niębezpieczeństwa. Pustką 
stały psię budy pod ohorami i stodo- 
łąmi. AWIZEK 

Dopięro po wyzwoleniu wieś znów 
zagęściłą się psim jązgotem. Nigdy już 
jednak pies nie doszedł w gospodar- 
stwie do takiego znaczenia, jakię miał 
kiedyś, i 

Oświętlono elektrycznością podwó- 
rza, wytruto chemikaliami szczury, 
lisy wystrzelano... 

Jeszcze tu i ówdzie koło stodoły 
pałętą się jakiś pokraczny kundel, 
któremu daje się jeść raczej z nawyku, 
z tradycji. Na szosie spotyka się zabite 
przez samochody, wałęsające się psy. 
Kiedy je widzę, zawsze przychodzi mi 
na myśl dziadkowa Psota, jej szcze- 
niak Brylek czy stryjowy Azor. One by 
nigdy nię odeszły tak daleko od za- 
grody... 

Przypominają mi się tamte, czasąmi 
pokraczne psy o nie zmyślnych imio- 
nach, szczycące się niezwykłymi przy- 
miotami swej psiej natury. Były prze- 
cież psy specjalnie uzdolnione do pa- 
sania bydła i gęsi, do zaganiania trzo- 
dy do chlewów, do łapania szczurów 
czy polowania na lisa. Przypominają 
mi się tąmtę, gdy patrzę na wypuco- 
wane, głupawę, otumanione hałasem 
i miejskim smrodem psy w moim 
bloku... : 


: | Jerzy Grzymkowski 
(Fragment opowiądania zę zbioru pt, „Smak 
ulęgąłek") 








NIESPODZIANKI 
WIERY 
BADALSKIEJ 


Nie znałęm Wiery Badalskiej osobiścię. Pa- 
trzyłem ząwsze na nią z daleka. I z więlką 
ochotą na przyjaźń. A to z powodu jej ballad. 

Podziwiąłem ich oczywistość. A więc fo, żę 
na ułąmęk sekundy, przęd doczytaniem rymu 
wiedziało się, jaki będzie. I więcej... wiedziąła 
się, jakim słowem hędzie urzeczyyistniony. 

— Więdziało się... To znączy, kt 
wiedział? 

Oczywiście, dzięcko wiedziało. A tąkżę i ten 
dorosły, który — przez jakiś szczęśliwy przy- 
padęk — trafił, na parę chwil, dą Świata 
Królów i Rycerzy pani Wiery. Żadną z fzie- 
jących się tu przygód (żarówno rycerza, jak 
i królewny) nie była sztyczna. Na długo przęd 
każdym niemal wydarzeniem już się na nię 
czekało. Ba było odpowiednie przygotowane 
i po dziecięcemy logiczne, 

— Więc — zapyta ktoś — nię było w tym 
świecje NIESPODZIĄNKI?! 

A jakże, byłą! 

- Wszystkie te balladf — ta jedną więlka 
niespodzianka, Aż dziw bierzę, że się o nich 
prawie nię mówiło. Nie podnosiło się. odpo- 
wiednio wysoko, tego ewenementu, jakim w na- 
szej literaturzę (nie tylko tej dla dzięci) hyła 
i nądal jest twórczość Wiery Badalskiej., 

Potrafiła przekązać wzruszenia i mądrości 
życiowe w taki sposńh, ahy nię przytłoczyły 
dziecka. | tąk pisać, aby kiedyś ten dojrzały 
człowiek, który dzisiaj chodzi np, do pierwszej 
kląsy, mógł z sympatia, bez zażenowania, 
spoglądać na swoje dawne lektury... Nie fylka. 
miała talent, ale i konięczne „uzbrojenię”. . 
Doskonale znała dzieci. Naprawdę więdziała, 
przęciw czemu pisze i cp chcę umocnić, I nię- 
ustapnię nczyłą się nowych pokoleń dzięęi. 

Kajpierw uczył” się ieh ncząc 
w szkole. Potem kierpjąc dziecięcym tentrzykiem 

(przy Młodzieżowym Domu Kpltury na Żoliba- 
rz, w Warszawie). Później prowadziła pa Jamach 
„Świerseczyką” few „Kalarmwe Hterkt" — 
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(1915—1981) 


dwukolumnoyy kącik dla dzieci z klas zerowyci 
i pierwszych. , 
| Piza dobrzę wiedziała, jak trudny dla dzięę 
ka jest ten etap nauki czytania. To przebijanie się 

rzez tłum czarnych znaczków. To sklejanię sylak. 
w żywę słowa. | na konięc wspinanie się wreszcie 
w stronę nięznanego sensu całęgo zdąnią! 

Postanowiła więc, że spróbuje ta, ca trudne, 
zamienić w zabawę, w żart, w zagadkę. A patem 
w radość odgadywania tej zagadki... 

I tak właśnie, pomysława i serdęcznie, pomy- 
ślane były i realizowąne, przęz szeręg ląt, jęł 
święrszczykowe „Kolorowe Literki. 

Już od stycznią 1981 roku nie mą pani Wiery 
wśród nas. Alę palladowę nuty, które stworzy: 
ja — zostaną. 

Niestety, zą życia Wiera Badalska nię zdążyłg: 
zobaczyć w kształcie książkowym swojej niezwy- 
kłej opowięścipowięścj pt, „lak osyoić czarow- 
nicę”, Książką nkazałą się dopiera w tym reku. 
J ną pewno, od razu, zajmię w niejednym domu 
ardzo specjalne mięjsee, Obok tąkich książek. 
których używamy. przęciyko smutkom, Alba 
abak tych. ea potrafią przekonać gzłowieką, że 


warie by? dakrymo 


Tadeusz Chudy 
p 


BALLADA 
O UPRZEJMYM RYCERZU 


Za górą wielką, stromą 

w czasach niezmiernie dawnych 
żył pewien mężny rycerz 

ze swej grzeczności sławny. 


Wreszcie rzekł rycerz grzeczny: 
— Ja pójdę, proszę króla! 
Ten smok coś tu za długo 
bezkarnie sobie hula! 




























Grzecznie rozmawiał z każdym, ł 
słów brzydkich nie używał, 

mile widzianym gościem 

na zamku króla bywał... 


Poszedł. Przy smoczej jamie 
przystanął w pełnej zbroi 

i palcem — puk! puk! — w skałę 
zapukał, jak przystoi. 


A nie opodal zamku — — Przepraszam, że przeszkadzam — J 
jak głoszą dzieje stare — rzekł — lecz to ważna sprawa... 
smok, groźny i podstępny, Chciałbym z szanownym panem, 
w górach miał swą pieczarę. poważnie porozmawiać. 


Gdy noc zapadła czarna, Smok zdębiał! Już rycerzy 
z jamy wyłaził skrycie przepłoszył stąd niemało... 
i swoim zachowaniem Teraz nie pisnął słowa, 
zatruwał ludziom życie. Po prostu go zatkało! 


Król z gniewu brodę targał 
1 — jak to często bywa — 
temu, kto zgładzi smoka, 
córkę swą obiecywał. 


Niejeden tam już śmiałek 

konno i z mieczem w dłoni, 

z okrzykiem: — Giń, poczwaro! — 
do smoczej jamy gonił. 


Lecz smok tak ogniem ziajał 
i ryczał tak donośnie, 

że każdy — choć odważny — 
umykał, gdzie pieprz rośnie! 





A rycerz mówił dalej: 

— Zwykle unikam bójek, 
ale się pan, niestety, 
okropnie zachowuje! 


Niestety, ogniem zionie, 
niestety, owce dusi, 

więc w skórę pan, niestety, 
ode mnie dostać musi! 


Mam pana kolnąć mieczem? 
Czy kopią? Jak pan woli? 
Ale uprzedzam z góry, 

że to okropnie boli. 


Więc może by pan jednak 
stąd dobrowolnie poszedł? 
Niechże się pan namyśli, 
uprzejmie pana proszę... 


Rys. Jerzy Flisak 


Z 


Smok tylko okiem łypnął, 
podumał jeszcze chwilę 

1 sapnął: — Chyba pójdę, 
gdy mnie tak prosisz mile... 


Chociaż owieczek tłustych 
spora tu jest gromada, 

lecz gdy ktoś grzecznie prosi, 
odmówić nie wypada. 


— Pa! Żegnam — machnął łapą, 
ukradkiem łzę starł z oka, 
rozwinął smocze skrzydła 

i... zniknął gdzieś w obłokach. 


Król z córką na zwycięzcę 
już czekał na tarasie. 
I weselisko huczne 
wyprawił w krótkim czasie. 
Wiera Badalska 
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Tutaj schodzą Się wszystkie drogi w Jambolu 


Samolot, którym lecłałet do Sofii, był bar- 
dżo podobtiy do szeroko otwartej, wesołej książ- 


ki. Nic w dziwnego, leciałem przecież dó 
Bajeari aby wziąć udział w Tygodniu Książki 
ieć 


Podobie książkówo wyglądały rów= 
hież te wszystkie samolóty, którymi przybywali 
pisarze z innych krajów. w powiettżu uńosiły 
się szeroko rozpostarte sttonice. Bardzo kolo- 
rowe i dłubie. 

A w Ir widać było mnóstwo dziewcżyńek 
i chłopców. Wszystkie głowy zadarte do góry. 
Wszystkie ócży zajęte czytaniem i oglądaniem 
tych pięknie ilustrowańych, kolorowych ksią- 
Żek Tsk było w Sofii i wszędzie po rodze do 
Jambola. Natomiast w samym Jambolu ($io- 
strzanyrńt mieście riaszego Sieradza) dzięci nie 
sżęą l juź w niebo, lęcz na moją sąsiadkę — 
inkę Konstantinową. 
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— Bo jest tó — objaśniały mnie — tajtiłod- 
sża i najładniejsza babcia w Bułgarii! 
— I bardzo ładne wiersze pisze — dodały 


nne. 
— Szkóda, że iiie jestem babcią... — wes- 
tchnąłem. 


" NR natżekaj, Wujku — Ciebie także 
my. 


Co działó się potei, tego żadne plóro kiie 
opisze! Odległe góry i odległe Czarne Morżć 
podały sobie ręte l żaczęły tańczyć „choóro”. Ilja 


Dzieci śpiewały, śtiiały słę I cordz wredze 
wirowały. Fak rędko, tak WALE Roka 
Konstańtinówa gruby pisatz z Sofii, Bogdar 
Głogiński, I potężny Stefan Czirpaniijew (pie 
sirz z Jambola), i ja — ledwie nadążaliśtńy, 
Aw przerwach — które na Szczęście żdatzały 
się W tym tańcu — fozmąwialiśmy 6 literaturze 
1ó tym na przykład, że nasze tzw, obce jężyki — 
least zyja ej wcale nie muszą być sobie 
. ajlepiej już od ię 
uczyć ich nawzajem, „ FIRE KERĘNE 


— Ano właśńie — pytam —— jak po Wasze- 
mu mówi się „teraz? 


— „Sega — odpowiada Petyr, Uczeń 
V klasy... 

W przerwach, kiedy wirujące „choro? ża- 
trżymywało się a chwilę, obejrzeliśmy występy 
PIM-PAM. Ten dziecięcy, sofijski zespół bar- 
dżo swobodnie, wręcz by można powiedzieć 
radośnie, zachowuje się na scenie. Bawi się 
i śpiewa. Między innymi Śpiewa również utwory 
polskich kompozytorów. . 

Podziwialiśmy też razem — z Żaną i Docz- 
ke — warneński Teatr Cieni. Podobała się nam 
bardzo taka scenka: na tle ciemnej nocy na 
srebrnej pięciolinii tańczą, skaczą srebrne nuty. 

— Ciekawe, jak długo mogą tak tańczyć 
1 tańczyć?! 

— Aż Się zmienią w kwiaty — mówi maleń- 
ka Doczke. 

No, a na koniec — na żnak przyjaźni — 
zasiedliśmy z jambolskimi dziećmi w jambol- 
skich szkolnych ławkach. Ja jakoś się zmieś- 
ciłem, ale Głogiński ledwie się wcisnął. A potem 
aż trzech najtęższych uczniów ż szóstej klasy 
musiało go wydobywać zza pulpitu. A sędziwy 
pisarz krzyczał: 

— Pozwólcie mi pochodzić do szkoły! Nie 
chcę być dorosłym! 


*k* tk 


Myślę, że dobrze by było, żeby i u nas 
w Polsce odbywał się co roku podobny Tydzień 
Książki dla Dzieci, Z udziałem — tak jak 
w Bułgarii — pisarzy polskich i zagranicznych. 


Jambolahki piekne jak kwiaty 





Ranga literatury, skierowanej w strorię dziec- 
ka, na tym nia pewno niie straci. A wszyscy epiej 
się poznają i zaprzyjaźnią: dzieci z pisarzami 


pisarze między sobą. 


'Tadeusź Chudy 








„Droga mozolnie wspinała się pod 
górę. Szeroka i kręta, zataczała wiel- 
kie koło. Odrywały się od niej małe 
ścieżki i, klucząc wśród sosen, biegły 
w głąb lasu. 

— Dziadku, chodźmy tędy — po- 
prosiła Nina, wskazując na prawo. 

— Za bardzo stromo, drogą idzie 
się wygodniej. 

— To po co ta ścieżka? 

— Zmniejsza odległość. Prowadzi 
na skróty. 

Nina była bardzo ciekawa, jak to 
wygląda z bliska i postanowiła się 
sama o tym przekonać przy następnej 
ścieżce. 

— Teraz już skręcimy — powtórzy- 
ła i pociągnęła dziadka za rękę. 

Przeskoczyli rów z boku drogi, wspię- 
li się na niewielkie wzniesienie i weszli 
między drzewa — było tu już bardziej 
cieniście i wilgotno, a z sosen zwieszały 
się zielone porosty. SH 

— Dziadku, kto zrobił tę ścieżkę? 

— Ktoś się spieszył, poszedł na 
przełaj przez las, a potem po jego 
śladach przeszedł ktoś inny, potem 
trzeci, i tak ziemia została udeptana. 

— Ja też chcę zrobić swoją ścieżkę. 

— To nie takie proste, jak się wy- 
daje. A może nikt za tobą nie pójdzie... 

— Będziemy tu przyjeżdżać w każ- 
dą niedzielę, a i w sobotę po szkole, 


1 będziemy zawsze chodzić tymi sa- 
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mymi śladami — tak udepczemy ścież- 
kę. Zobacz, nasza zaczyna się tutaj — 
łatwo ją odnajdziemy, ten pieniek i po- 
chyłe drzewo to jej początek. 

Dziadek nie miał ochoty wchodzić 
głęboko w las, ale wnuczka nalegała: 

— Przecież wyszliśmy. na spacer. 
Przecież sam powiedziałeś, że nigdzie 
się nie spieszymy. Zawsze jakoś doj- 
dziemy do dużej polany. 

Nina wiedziała, że kiedy jest z ma- 
mą i z tatą, zawsze musi być tak, jak 
oni postanowią. Ale dziadek daje się 
przekonać... I ruszyli przed siebie... 
Troskliwie zaznaczała, którędy bieg- 
nie jej ścieżka — drugi pieniek, i koło 
niego krzak, a dalej zawiesiła na ga- 
łązce kolorowy papierek od cukierka, 
żeby nie pomylić kierunku. Szli, a na- 
około las i las, szli dalej, a las razem 
z nimi. Polany ani śladu. Drogą daw- 
no by już doszli. 

— Dziadku, jestem zmęczona, usiądź- 
my na chwilę. 

— Ddpocznij i wracamy. : 

Nina siadła na sterczącym z ziemi 
korzeniu i powiedziała niepewnie: 

— No i zrobiliśmy ścieżkę. 

—- Ścieżka powinna dokądś pro- 
wadzić, ma swój koniec, a my nie 
możemy nawet wyjść z lasu... tak po 
prostu sobie spacerujemy. 

— Gdybyśmy się nie zatrzymywali, 
wyszlibyśmy — nie poddawała się 
wnuczka. 

— Ale przecież chcieliśmy jak naj- 
szybciej dojść do polany. 

— Aci od innych ścieżek — skąd 
wiedzieli, którędy będzie najprędzej? 

„ — Dobrze znali laś. 

— Ale jeśli będziemy próbować każ- 
dej niedzieli, w końcu i my zrobimy _ 
swoją, prawda? 
Może... — powiedział dziadek 
1 ruszyli w dół, szukając drogi. — 
Niełatwo zrobić ścieżkę. 


! Nina Pantelejewa 
Przełożyła z bułgarskiego Liliana Bardijewska 





gdyby do szkol 


mm 
* a 


e 
Gd Iły anioł | 
y; 
oo wiefeh +. Q Mo 
Tyle tylko, że anioł anioła | 


w czasie lekcji piórnikiem nfe walnie. 

Gdyby do szkoły chodziły anioły, 

nie wiem, jakie stawiano by stopnie. 

Tyle tylko, że przerwa, tyle tylko, że przerwa 
wyglądałaby całkiem okropnie. 


























Bo na anielskiej przerwie kj |2 
chodzono by parami. m” 
— Dzień dobry! La 

— Przepraszam! % 

— Och! Ach! 

Bo na AA przerwie, 

tak MÓW c między nami, 

nne yłoby, że aż strach. 


% Do naszej szkoły nie chodzą anioły. 

4 Rzec by można, że nawet odwrotnie. 
Czasem słychać tu wrzaski piekielne, 
Podkreślano to już wielokrotnie. 

A jak coś fruwa po klasie, to gąbka 

X albo trampki ciśnięte w zapale. 
Tyle tylko,?Że przerwa, tyle tylko, że przerwa 
w BĘ szkole wygląda wspaniale. (...) 


"44 (Sława piosenki z repertuaru zespołu 
* „Słoneczna Gromada" z Barwinka) 
ył Rys. Jerzy Flisak 





sza 


Stałani w kolejce przy budce te- 

fohicznej i ze zniecierpliwieniem spo- 
glądałań na zegarek, Umówiłam się 
z Hanką, że do niej dzisiaj zadzwonię, 
to sobie trochę bogadanty, a tu tyle 
ludzi przede mną... Wszędzie te wstręt- 
ne kolejki, nawet do telefonull! I cóż ci 
ludzie mają sobie takiego ważnego do 
powiedzenia? Na 'rzykłdd ta mała 
z głupim psiakietń, któty wierci się na 
smyczy jak oszalały. Na pewno za- 
chciało jej się Polołkować z taką 
samą stharkulą.. Albo ten botatgdny 
rudzielec. Stoi na bocianich nogach, 
z rękami w kieszeniach, ż miną, jakby 


«ały świat do niego należał, Pogwiz-. 


duje sobie, a lekcje na pewno nie 
odtobióńe... Ale on czeka twardo, bo 
pewńie musi opowiedzieć kumplowi 
treść filmu, który akurat obejrzał, al- 
bo zapytać o wyhik mecżu... 

A co robi tutaj ta skulona statusz- 
ka? Taki zitńny wiatr i żaraz na pewno 
deszcz żaczńie badać, a ord marzńie 
w cienkim płaszczu, zamiast siedzieć 
w dotnu przy ciepłym kaloryfetze. 

Znów spojrzałam na zegarek. Umió- 
wiłyśmy się, że zadzwonię o trzeciej, 
a jest już piętńaście po. Hańka na 
pewno też się niecierpliwi. Odkąd się 

rowadziłd do innej dzieltiicy i prze- 
niosła do innej szkoły, bardzo rzadko 
możetńy się widywać. A ten facet 
w budce mówi i mówi. Och, co za 
ludzie! Nareszcie! Oszklońe drzwi bud- 
ki otworżyły.się i mężcżyżna wyszedł. 
, Do budki weszła kobieta z pełhą 
siatką, No, ta to sobie popada, Wien 


« dobrze, jak to jest, bo moją mamą też 
i. 


tąk czasem potrą 
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Kobieta jednak szybko skończyła 
rozmowę, ale bo odłożeniu słuchawki 
wyjęła z torebki chusteczkę i dłuższy 
czas trzymała ją przy oczach. 
Odeszła, nie patrząc nad nikogo. 
Zatdz potem była kolej na smar- 
kulę. Psu stanowczo nie podobało się 
w budce, zaczął drapać pazutatni do 
drzwi i skomlał, Przeszkadzał jej bar- 
dżo, a otia miała naptawdę ważną 


GEL 
Zgubiła klućż od mieszkania i pro- 
siła matkę, żeby wcześniej wróciła 
z bracy. 

— Ale kupiłam Wszystko, co po- 
trzeba — mówiła. Głosik jej brzmiał 
dosyć żałośnie, widocznie matka gnie- 
wała się o ten klucz. 

Kiedy odchodziła, tobiła głośno wy- 
mówki swojemu psu: 

— Wszystko przez ciebie, wstrętne 
DRO: Zawsze musisz się wygłupiać. 

zdrpałeś się na siyczy i przez ciebie 
zgubiłam klucz. 

Psiak ńic file rózutniał i skakał koto 
niej bardzo żadowolony. 

Staruszka, która teraz weszła do 
budki, otwotzyła torebkę i zaczęła 
w niej szperać nerwowo. Dtżwi uchy- 
iły się, ale ona nie zwróciłą ną to 
uwagi. 

„Nie mogła to sobie wcześniej tej 
mohety przygotować” — pomyślałam 
ŚR ali: | 

ak bardzo chciałam już być tam 
wewińątrz. Hanka po ie będzie 
nd mhie czekać cały dzień! | 

Kiedy wreszcie staruszka ztalazłd 
monetę | wrzuciła ją w otwór, ż koleś 
nie mogłą sobie dąć rądy z naktęcanietn 


„dł 


numeru. Zaczynała ciągle od nowa. 

Wreszcie powiesiła słuchawkę i znów 
a aa tórebkę, 

„Niemożliwa je id * — po- 
mydałam jest ta babcia” — po 

taruszka wyciągnęła z torebki zmię- 
tą karteczkę, rozwinęła ją i MGZONKĆ 
ROCA numer. Trwało to okrop- 

ugo, po Ń 

AE po prostu wytrzyrnać było 
_ Ale to nie ja wpadłam na pomysł, 
zeby jej pomóc. Z kolejki wyszedł 
rudzielec i pówiedział, podchodząc do 
uchylonych drżwi. 

— Może pańi bómóc? 

— Och, będę ci bardzo wdzięczta, 
kochanie — uśmiechnęła się do niego. 

— Tak tu jakoś nabazgrany ten 
numer. Odczytać nie mogę. 

Wziął od niej karteczkę, żaczął ha- 
kręcać numier. 

, — Stara już jestem — dodała cicho, 
jakby się usprawiedliwiając. 

'— Rzeczywiście, ttochę ńiewytaź- 
nie napisane — powiedział. I zaraz 
oddał słuchawkę babci. 

Przycisnęła ją do ucha. 

— Halo, to ty Halinkó? Nie, nic się 
nie stało. Tak tylko dźwońię... Myśla- 





łam, żeby może wpaść do Was... Stę: 
skniłam się — dodała cichó, a po 
chwili milczenia usłyszałam: — Wiem, 
wiem, córeczko, jesteś zajęta, tak tyle 
ko dzwonię. No, hie zawfacami ci 
więcej słowy, bądźcie zdrowi. 

yszła ż budki LakoY batdziej źgdt- 
bióna niż poprzednio. | 

Teraz była kolej tudżielca. Nić Wy- 
dawał mi się już taki niesympatyczńy. 
Rozmawiał krótko, ale głośno. Dó- 
myśliłami się, że dzwoni do matki, 
która prawdopodobnie była w szpi- 
talu. 

— Nie wolno ci wychodzić za WCZEŚ- 
nie. Pamiętaj, matno, musisz być zU- 
pełnie zdrowa. Nic się hie mattw. 
Daję sobie doskońale radę. Wszystko 
w porządku. I w domu, i w szkole. 
Myśl o swoim zdrowiu... 

A potem prżyszła kolej ha mnie. 
I wtedy bomyślałam, że nic się tie 
stanie, jeżeli nie zastańę Hariki. Po 
prostu żadzwonię do niej kiedy ift- 
dziej... Bo przecież to, co mniałam jej do 
powiedzenia, nie było takie bardzo 
ważne... 


Wanda Osuchowska-Orlowska 
Rys. Zdzisław Byczek 


l 
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A 0%: s ZUR ASY 
Stoi chat ARA" 


Przed jąb onią 


ak ją w zeszłym 
roku, tak i ły 


w tamto ląto, 
abcia malowała. 


I patrzyłą 
w niebo, 
gdzie chmury 
Jak mleko. 
chmur tych 
kolor brała, 
choć to tak daleko. 


W ciepłych 
palcach słońca 
pęcznieją owoce. 
Czas już zbierać 
jabłka — właśnie 


idziewrzesień 
z ie, 
my ROZA: x 












śr ch mis 
umilkł pasikonik. 


Franciszek Kobryńczuk 











«cicho dzwoni. 






Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk 
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GENERAŁ-LOTNIK 


Czy widzieliście lotnika w generdlskim mun- 
durtze? Myślę, że raczej nie, bo przecież ge- 
nerałów lotników jest w Polsce niewielu. 

Jednemu z nich, mojemu przyjacielowi z lat 
szkoły dęblińskiej, złożyłem wizytę, aby po- 
wspominać pierwsze lotnicze kroki. 

Generał Michał Polech — zastępca Do- 
wódcy Wojsk Lotniczych, w dalszym ciągu 
jestczynnym lotnikiem. Wielu moich kolegów 
to już poważni emeryci, a pan Michał, niby 
Wołodyjowski, miast szabli trzymający ster 
samolotu — jest ciągle młody. 

W. Waszym imieniu zadałem mu kilka 
pytań, bo przecież była ku temu nie la- 
da okazja — niedawne 
(29 VIIT). 

Jak zostać lotnikiem? — zapytałem. 

By zostać lotnikiem — trzeba przede wszyst- 
kim mieć wyjątkowe zamiłowanie do tego za- 
wodu, a zwłaszcza do techniki. Najistotniejsza 
jest w nim właśnie znajomość wielkiej techniki. 
Nie przesadzę, jeśli powiem, że do lotnictwa 





więto Lotnictwa 


HAŁ POLECH 


ni trafić najlepsi. Najlepsi uczniowie, 
iks tym Wehujący się doskonałym stanem 
zdrowia i wytrwałością. Bowiem wiedza lotni- 
cza jest niezwykle rozległa. Tu trzeba być 
i dobrym matematykiem, i humanistą, spor- 
towcem i człowiekiem czynu. Ale zachęcam 
chłopców, którzy posiadają te cechy — idźcie 
do lotnictwa, to zawód typowo męski, pozwala* 
jący na przeżycie wielkiej przygody. | 
Czy możesz powiedzieć, od ilu już lat latasz 
i jak zaczęła się Twoja powietrzna przygoda? 
Latać czynnie zacząłem w 1951 roku, czyli 
po ukończeniu Szkoły Lotniczej. Początki były 
trudne, ale najchętniej je wspominam. Latałem 
początkowo na szkolnych samolotach UT-2, 
Kolejno poznałem wszystkie typy samolotów 
myśliwskich aż do samolotów naddźwięko- 
wych. Zawsze to były jednak samoloty myśliw- 
skie. 
O ile dobrze wiem, to i Twoi synowie zostali 
również lotnikami? 8 
A tak. Zamiłowania moie udzieliły się im. 


Starszy wyń jest póriczałkiem. Nie chcę gr 
chwalić, ale musżę prżyźńać, że jest nibŁóWię 
„doskonałym p ote. Młodszy syn dópićto słu- 
ylije w Szkole Lotniczej w Dębiłńle, ule sądzę, 
że I bii będzie dobrym pilotem. 

Jako generał, zastępca Dowódcy Wojsk Lot. 
hiczych, masz wyjątkowo rozległe obowiązki. 
Powiedz kilka słów naszym najmiłodszym kat: 
dydatom na lotników, jakie są Twoje zadania; 

tnik nie może spełniać swoich czynności 
powierzchownie. Wszystko u nas musi być 
dopracowane i zapięte na ostatni guzik. Z racji 
smowiska zajmuję się głównie sżkoletiem 
piłotów. Wyników mojej pracy nie muszę rekla- 
ęSnec: Są widoczne na każdym kroku. Naj- 
epiej obserwuje się je na poligonach, na wspól- 
A ćwiczeniach w ramach Układu Warsżaw- 
a 5 o. Maty świetnych pilotów. Zajmujemy 

Ołowe miejsca na wszystkich żawodach 0 cha- 
rakterże międzynatódowym. Nasi piloci wy- 
konują zadańia ke ód w najbardziej złożorych 
warunkach atmos GŁYCZNYCHH Lałają w nocy, są 
inistrzami swojego zawodu. 

Swoje przygody mógłbyś spisać w niejednej 

siążce... 

O tak, było ich wiele, ale niektóre pozostawi- 
ły trwały ślad. Jako jeden z pierwszych pilotów 
wylądowałem przytnusowo, w przygodnym po- 

u, na samolocie odrzutowym. Lądowanie bez 
wozia nie rależało do łatwych, wszystko 
skończyło się dobrze. Wylądowałem koło sa- 
motnej maleńkiej chałupki. Kiedy ochłonąłem 
z wrażenia i otworzyłem kabinę, zauważyłem, 
że ż chałupy wychodzi opatulona babcia — 
a było to 7 marca, na dworze było zimno — 
1 niesie patujący kubek. Nie potraktowała mnie 
jako istoty z innej plańety. Podeszła do sa- 
olota, podała kubek gorącej herbaty i powie- 
„) 4 . 


a: 

— Pij, Pan, Panie Lotnik, jest żiitńtio i ta 
herbata dobrze ci żrobi. 

Nikt chyba mnie tak tie rożczulił jak dwa 
babcia. AE herbatę, a jej stiak pamiętam 
po dżień dzisiejszy. 

Babcia nawiązała że tińq rożtiiowę, 4 do 
przybycia pomocy przesiedziałem w jej chałupie 
zabawiany ciekawymi opowiadaniami. 

Czy znasz lotnika bez hobby, bez zaintereso- 
wań innych niż lotnicze? 

Nie, lotnik powiniet mieć wypełniony czóś, 
ale wyłącznie sprawami wielce użytecznymii. Ja 

hianiam dzieła historyczne, rzecz zrozuntia- 

a, pasjońują mnie wydarzenia lottticze. Inte- 

resuję się wszystkim, co zwiążańe z przytoda 

i przygodą, Pasjohują mnie książki z seri 
„science fiction” i książki Ldsiyworz] 

No to teraz czas na refleksje i powrót do lat 
najmłodszych. Czy marzyłeś o tym, by zostać 
lotnikiem, wówczas, kiedy biegałęś na pode 
białostockich łąkach? 


Cżęsto, podobnie jak wiele dzieci wpatrywa- 


łeth się w niebo. Aż pewnego dnia, a było to 
p okupacji (dodam, że jako chłopiec 

yłem łącznikiem partyzantów), zauważyłem 
walkę powietrzną dwóch samolotów. Jeden 
ż nich został trafiony, a pilot wyskoczył na 
spadochronie. Upadł w pobliżu mnie i wówczas 
stwierdziłem, że jest to lotnik radziecki. Szybko 
ukryłem pilota i przekazałem później w 
przyjaci . Pilot ten poza mi czapkę 
afk EDA WIE onem. To był mój lot- 

czy talizman. cza tej pasłem krowy 
i udawałeń lotnika. z 1 

Pamiętam, jak przyszedłeś do Dęblina, a na 


Twojej piersi zawieszono Krzyż Partyzancki. 


Tak było. Uratowanie lotnika, a także inne 

wydarzenia w ruchu podziemnym sprawiły, że 
"otrzymałem to wyróżnienie. 

A czy gdybyś miał jeszcze raz wybrać zawód, 
rżecz jasna, mając tych lat 18, zostałbyś lot- 
nikiem? 

Tylko i wyłącznie. 


Rozmawiał Bronisław Dostatni 
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Każdy człowiek — i mały, i duży — raz do 
roku ma taki swój specjalnie ważny dzień: 


URODZINY. Każde urodziny, tj. kolejne 
rocznice dnia urodzenia, zazwyczaj skłaniają 
do wspomnień i refleksji. Bywają też okazją 
do uroczystości organizowanych dla najbliż- 
szych: rodziny, przyjaciół, a czasem również 
i znajomych. 

Co zrobić, jak się zachować, aby ten ważny 
dzień w roku minął dobrze? Aby jak najlepiej 
zapisał się w pamięci jubilata i jego gości? 

Właściwie Mie ma recepty na zorganizo- 
wanie wspaniałych urodzin. Jeśli się jednak 
przestrzega całego szeregu zasad, możliwość 
uniknięcia nieprzyjemnych komplikacji znacz- 
nie się zwiększa. Przede wszystkim rzeczą 
niebezpieczną jest zapraszanie gości, którzy 
się nawzajem nie lubią. Mogą się przecież ze 
sobą pokłócić, a uroczystość z awanturą nigdy 
nie należy do udanych. 

Jeśli goście przyniosą ze sobą prezenty, 
gospodarz powinien obejrzeć każdy otrzyma- 
ny upominek. Najlepiej od razu rozpakować 
podarunki i wszystkim je pokazać. Gdybyśmy 
o tym zapomnieli albo — co gorzej — wyrazili 
niezadowolenie z któregoś prezentu, zrobili- 
byśmy swoim gościom przykrość, a wtedy na 


ABY URODZINY 


SIĘ UDAŁY... 


o EET 





pewno atmosfera całej uroczystości stałaby się 
nie najlepsza. Zazwyczaj jubilat cieszy się 
z otrzymanych prezentów, ale najbardziej 
powinien cieszyć się już z samego przyjścia 
swoich gości, gdyż ich obecność jest naj- 
lepszym dowodem życzliwości, jaką dla niego 
żywią. Przecież może się zdarzyć, że ktoś nie 
ma pieniędzy na prezent, ale. namaluje swo- 
jemu koledze laurkę urodzinową albo zrobi 
zakładkę do książki lub pudełko z kartonu na 
różne drobiazgi — i to będzie miało większe 
znaczenie niż upominek ze sklepu. 
Do miłych obowiązków gospodarza należy 
także dbanie o wszystkich uczestników zgro- 
madzenia. Nie wolno dopuścić, aby ktoś mógł 
poczuć się zagubiony, smutny lub niepotrzeb- 
ny. Najlepiej przygotować sobie pomysły ta- 
kich zabaw, które zainteresują wszystkich. 
Nie zawsze musimy urządzać przyjęcie. | 
Jeżeli już podczas uroczystości urodzinowej 
częstujemy gości kanapkami lub jakimś in- 
nym daniem „konkretnym”, musimy pocze- 
kać, aż wszyscy zjedzą swoje porcje, potem 
posprzątać ze stołu talerzyki i resztki zasad- 
niczego jedzenia i dopiero wtedy wnosić .sło- 
dycze i tort. Tort postawiony w sąsiedztwie 
np. rybek może czasem spowodować u kogoś 
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zupełnie nieprzewidziane reakcje, a poza tym 
takie sąsiedztwo jest zaprzeczeniem korzyst- 
nego wyglądu stołu i dobrego smaku. 
Tort najlepiej zresztą wnieść do pokoju, 
w którym przygaszone jest nieco światło, bo 
wtedy ładniej wyglądają zapalone wcześniej 


świeczki. Utarło się u nas przekonanie, że 

wszystkie życzenia urodzinowe spełnią się na 

pewno, jeśli te świeczki zdmuchnie się za 
pierwszym razem. 

Elżbieta Brzoza 

Fot. Stefan Rutkowski 
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DROGA I JEZDNIA 


Często słyszycie w radiu, w telewizji lub 
czytacie w gazetach o ruchu drogowym, o bez- 
pieczeństwie na drogach, o prawidłowym prze- 
chodzeniu przez jezdnię. 

Przepisy ruchu podane są w książce nazywa- 
nej Kodeksem Drogowym. Określają one do- 
kładnie zasady, według których powinien się 


2 SAMOGHÓB 


odbywać ruch drogowy, czyli jak należy jeździć 
samochodem lub innym pojazdem i chodzić po 
drogach, aby nie spowodować wypadku. 

Może zdziwicie KGK że.piszemy, jak pret 
chodzić po drogach. Przecież po nich jeżdź 
tylko so michody, a ludzie chodzą po chod* 
nikach lub po poboczach dróg. © 

Teraz musimy sobie wyjaśnić, co to jest 
droga, a co nazywamy jezdnią. 








M 





Kodeks Drożówy w 
yjaśnid, że drogą naży- 
wamy jezdnię wraz ż poboczami i dkódnikicz 
tógami są też tunele, wiadukty, mosty, Na- 
tomiast jezdnia jest tylko częścią drogi, prze- 
znaczoną dla ruchu pojazdów. 


RUCH PRAWOSTRONNY 


W Polsce, podobitie jak w większości państw 
na Świecie, obowiązuje ruch prawostronny. Ozna- 
cza to, że pojazdy powinny jeździć prawą stroną 
drogi. Jednak nie wszędzie są chodniki. Poza 
miastem nie ma chodników — trzeba więc 
<hodzić po poboczach drogi lub nawet brzegiem 
jeżdni. Ponieważ jezdnia przeznaczona jest dla 
pojazdów, a nie dla pieszych, 'jeśli zmuszeni 
jesteśmy iść jezdnią, trzeba zachować specjalną 
ostrożność. 


TY NA DRODŻE 


Przede wszystkim trżeba chodzić tylko lewą 
$trotią drogi. Wówczas widzimy jadące z prze- 
xiwńegu kierunku pojażdy, a kierowcy pojaź- 
dów widzą idących. Gdybyśmy Szli po tej samej 
stronie, po której jeżdżą satochody, czyli po 
prawej, nie dostrzeżemy nadjeżdżających z tyłu 
pojazdów. Zaparniętajmy więc: jeżeli nie nia 
<hodników albo brak pobocza dla pieszych 
i musimy iść drogą, wówczas idziemy lewą 


"stroną dro 


1. 
widząc radjeżdżający satochód musimy 
koniecznie ustąpić mu miejsca. Pamiętajmy 
zawsze, że ruch ha jezdni odbywa się w obu 
kierunkach. W momencię mijania się samo- 
chodów, jadących z przeciwnych kięrunków, nie 


żdwsze wystarczy na jeżdni miejsca dla pie- 
szych. , 

Poza miastami często można spotkać grupki 
ludzi idących w ten sposób, że zajmują znaczną 
część szerokości drogi uniemożliwiając prze- 
jazd pojazdom. Pamiętajcie, że może to być 
przyczyną groźnego wypadku. 

Idąc starajmy się zajmować jak najmniej 
miejsca na drodze. Na poboczu obok siebie 
mogą iść tylko dwie osoby. Trzecia powinna iść 
z tyłu, za nimi, przy czym osoba starsza bliżej 
jezdni. Małe dzieci należy koniecznie trzymać 
za rękę, aby nagle nie wybiegły na jezdnię. 

Jeśli już musimy iść po jezdni, to idziemy jej 
skrajem (oczywiście lewą stroną) i tylko po- 
jedynczo — gęsiego. Widząc nadjeżdżający 
samochód należy umożliwić mu swobodny prze- 
jazd. Jeżeli kierowca ostrzega nas sygnałem 
dźwiekowym, nie należy lekceważyć tego ostrze- 
żenia, gdyż wtedy samochód może nie mieć 
miejsca na przejazd. Trzeba wówczas koniecz- 
nie szybko zejść z jezdni. 


U NAS I GDZIE INDZIEJ 


Powiedzieliśtty, że w Polsce obowiązuje ruch 
prawostronny. Ciekawym wyjaśniamy, że jest 
wiele państw na świecie, gdzie ruch pojazdów 
odbywa się lewą stroną jezdni. Są to takie kraje, 
jak np. Wielka Brytania, Japonia, Australia, 
Indie, Irlandia, Jamajka, Malta, Nowa Zelan- 
dia, Pakistan, Malezja, Rodezja i Nigeria. 


Zdzisław Podbielski 
Rys. Jerzy Flisak 
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PIES 


Psa można dostać w prezencie, kupić albo 
znaleźć. Często właśnie te bezdomne „znajd- 
ki” stają się Waszymi najukochańszymi pod- 
opiecznymi. Kiedy pies się przybłąka, a ro- 
dzice zgodzą się trzymać go w domu, bierzemy 
go'takim, jaki jest. Tak samo w przypadku, 
gdy otrzymujemy psa w prezencie. Ale gdy 
mamy możliwość kupna psa, trzeba się dobrze 
zastanowić i zdecydować, jakiej ma on być 
TASY-nsUA! 

WYBÓR. Na świecie żyje około 250 ras 
psów. Nauka o psach, kynologia, mówi, że 
psy to najstarsze zwierzęta domowe, a wszyst- 
kie istniejące dziś rasy mają tylko kilku wspól- 
nych przodków, z których w ciągu tysiącleci 
się rozrodziły. 


Posiadanie psa to duża przyjemność, ale 
i wiele obowiązków. Dlatego wybierając psa 
konkretnej rasy, nie możemy postępować 
pochopnie. Zazwyczaj przy wyborze decydują 
względy praktyczne. Nie mówię tu oczywiście 
o zakupie psa użytkowego, bo wtedy decyduje 
cel, dla jakiego go się kupuje, np. pies myśliw- 
ski, milicyjny, przewodnik dla niewidomego 
itd. My natomiast musimy zastanowić się, 
jakie mamy warunki mieszkaniowe, czy pies 
będzie przebywał w domu, czy w budzie na 
podwórzu. Jeśli ktoś ma warunki na małą 
hodowlę psów, wybierze zawsze psa rasowego 
z rodowodem i oczywiście sukę, nie psa. Jeśli 
zaś chce mieć psa pokojowego, towarzysza 
zabaw, może zdecydować się na kundełka, 
które podobno często są milsze, weselsze 
i pojętniejsze niż psy czystej rasy. Wiadomo, 
że duże psy wymagają większych pomiesz- 
czeń, więcej jedzą i są bardziej absorbujące, 
np. dogi czy: bernardy, ale są nielękliwe, 
spokojniejsze, mniej ruchliwe. Mniejsze psy, 
np. teriery, jamniki, pinczery, są bardzo żywe, 
czujne, hałaśliwe. Pamiętajcie też, że wszyst- 
kie psy linieją, czyli tracą sierść, i jeśli nie 
lubicie sprzątać, mama może szybko mieć 
Wam za złe, że mogąc wybrać np. jamnika 
*krótkowłosego, wybraliście długowłosego. Po- 
za tym trzeba zdecydować się, czy to ma być 
suka, czy pies, czy ma być młody, czy stary, 
duży czy mały, biały, czarny czy brązowy? 

BĘDZIEMY MIELI SZCZENIAKA. Pies 
w domu powinien mieć swój kąt. Dlatego 
jeszcze przed przyniesieniem szczeniaka do 
mieszkania ustalamy miejsce, gdzie przygo- 
tujemy mu legowisko. Nie może ono znaj- 





Fot Siefan Rutkowski 


dować się „na trasię” 
w mieszkaniu, musi b 
pieca lub kaloryferó 
żone na przeciągi i 


„ najczęściej używanej 
yć umieszczone z dala od 
W. Nie może być nara- 
powinno mieć dobry 
dostęp do powietrza i światła. Kuchnia w żad- 
nym razie nie nadaje się do tego, by umieścić 
w niej legowisko dla psa. 

Najlepszym łóżkiem dla szczeniaka będzie 
koszyk z poduszką wypchaną słomą, którą 
należy często zmieniać. Powłoczkę poduszki 
prać trzeba co najmniej raz na tydzień. 

Najlepiej wziąć trzymiesięcznego szczenia- 
ka. Już dwumiesięczny może rozstać się ze 
swoją matką, ale o miesiąc starszy jest już 
zaszczepiony przeciw nosówce. O następnych 
obowiązkowych szczepieniach przeciw wście- 


kliźnie pamiętać musi nowy właściciel psa 


w szóstym miesi 
lata. 

PIES W DOMU. Jedną z pierwszych spraw, 
które musicie załatwić, kiedy szczeniak będzie 
już w domu, jest nadanie mu imienia. Im 
szybciej je wymyślicie, tym prędzej przyzwy- 
czai się do niego i będzie na nie reagował. Pies 
codziennie musi się wybiegać. Nie wystarczy 
mu samo wyprowadzanie na dwór trzy lub 
pięć razy dziennie. Psy, a szczególnie szczenia- 
ki, muszą mieć okazję do wyhasania się. Jeśli 
jest wyjątkowo brzydka pogoda, trzeba kilka 
razy dziennie po dziesięć, piętnaście minut 
bawić się ze swoim podopiecznym w miesz- 
kaniu, organizując zabawy. ruchowe, np. rzu- 

ie piłki. 
-NA/ PODWÓRZU LUB NA DZIAŁCE. 
Jeśli Twój pies nie mieszka z Tobą pod jednym 
dachem, musi mieć swoją budę, dośtosowaną 


ącu jego życia i potem co dwa 








Fot. Marek Kalinowski 
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Fot. Maria Czernik 


do jego wielkości. Buda powinna składać się 
z dwóch pomieszczeń, jednego — mieszkal- 
nego z otworem niewiele większym od psa, 
i drugiego — przedsionka, z dużym otworem 
w ścianie przedniej, chroniącego psa przęd 
bęzpośrednimi podmuchami wiatru. W zimie 
ten otwór trzeba ząsłaniać kotarą z koca lub 
starego dywanu. Ściółkę w budzie trzeba 
często trzepać i wietrzyć, 

Dzieci mieszkające w mięście, wyjeżdżając 
z rodzicami na działkę lub sobotnio-niedzię|- 
ne wycieczki, nie powinny nigdy zostawiać ną 
ten czas psa w domu. Jest on zwierzęciem 
stadnym i towarzyskim, źle mu będzie same- 
mu. I chociaż w czasie pierwszych przejażdżek 
samochodem może czuć się źle, przyzwyczai 
się do nich, a wkrótce je polubi. 

JADŁOSPIS PSA. Małe szczenię ję pięć 
razy dziennie. Powinno dostawać słodkie mle- 
ko z dodatkiem bułki, płatków owsianych lub 
kasz. Od szóstego tygodnia należy podawć mu 
mięso, początkowo drobno siekaną cielęcinę, 
później wszystkie inne gatunki. Dwię trzecje 
pożywienia stanowić powinny potrawy bogą- 
te w białko, a więc gotowąne mięso, mleko, 
jajka, twaróg i sery, a jedną trzecią kaszę, 
pieczywo 1 warzywa. Roczny pies, jako doro- 
sły, otrzymuje pożywienie w odwrotnych pro- 
porcjach i je już tylko 2 razy dziennie. Posiłek 
powinien być letni (10—15*C). W misce pies 
musi mieć stale świeżą wodę. Dużych, twar- 
dych kości nie powinno się dawać psom, które 
mają jeszcze mleczne zęby. Z kośćmi trzeba 


zresztą bardzo uważać, psy nie mogą dosta- ' 


wać kości drobiu, ryb czy królików. Kości te 
są zbyt drobne i ostre. Tak samo nie wolno 
karmić psa słodyczami. Cukierki i ciasteczka 
może dostawać tylko wyjątkowo. Ich nądmiar 
szkodzi psiemu zdrowiu i urodzie. Psy tyją 
i stają się mało ruchliwe. |. na RE 

WYCHOWANIE I NAUKA. Kiedyś psy 
oddawało się do tresury. Teraz psy domowe 
wychowuje się i uczy, tresurę pozostąwiając 
tylko dla psów użytkowych. Wychowywać 
psy trzeba od maleńkości. Szczeniakowi — 
jak już wspomniałam — w pierwszym rzędzie 
trzeba nadać imię. Jakieś proste w użyciu, 
najwyżej dwusylabowe. Ten dźwięk powinien 
kojarzyć się psu z czymś miłym lub z ostrze- 
żeniem przed przykrością mu grożącą. Trzeba 
też prowadzać psa między ludzi, żeby się 
oswajał się z nimi, nie bał się ich i nie 
atakował. 8 

Uczymy go załatwiać naturalne potrzeby 
poza domem — przez jak najczęstsze wypro- 
wadzanie, i zawsze zaraz po jedzeniu. Jeśli 
przydarza mu się to w domu, mimo systęma- 
tycznego wyprowądzania, trzeba szezeniąka 
skarcić lekkim klapsem. PRE 

Jednym z pierwszych rozkazów, na jąkie 
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pies musi fiduczyć się reagować, jest „do 
mnie”. Wołamy go imieniem i nagradząmy, 
gdy na polęcenie „do mnie”, nadbiegnie, 

Stopniowo przyzwyczajać też trzeba psą do 
obroży i smyczy. Obrożę najpierw zakłada mu 
się na krótko i przed spacerem, żeby kojarzyłą 
my się z przyjemnością wyjścia zdomu, Smycz 
przypinamy do obroży kilką razy dziennię 
i pozwalamy psu biegać z nią po mieszkaniu, 
Na noc obrożę zdejmujemy. Krótkim roz- 
kazem „fę” zabraniamy np. wyjadania zę 
śmietnika, sięgania do talerzy ną stole. Mu- 
sicie nąuczyć go też reagowania ną rozkazy: 
„nogą” — by nie uciekał i szedł przy nodze; 
„ną miejsce” — więlokrotnie powtarzając te 
słowa i przęnosząc na legowisko; „siadaj” 
„waruj”, „naprzód” i „stój”.. CAM 

Zawsze przy nauce musicie pamiętać, żę 
więcej zdziałacie łagodnością niż zbytnią su- 
rowością i krzykiem. ; 

Dobrzę jest też nauczyć psa pływać. Począt- 
kowo niezbyt będzie to mu się podobało, alę 
wytrwale nawołując go do wody wtedy, gdy 
i wy się kąpiecie, zachęcicię go do wejściż 
i z pewnością kąpięl polubi. Nię wolno wrzu 
cać psa do wody, bo to nieprawda, żę wtęd: 
najszybciej się nauczy. Może się co najwyże 
przestrąszyć. 

CZYSTOŚĆ I ZDROWIE. Psa trzęba co- 
dziennie czesać i szczotkować, Oczywiście 
wtedy, kiedy chcecie, żeby miał piękną sierść. 
Kąpanią zasądniczo trzeba unikać, szczenią- 
ka kąpać nie należy wcale. Jeśli umycie psa jest 
niezbędne, używamy do tego letniej wody 
oraz łagodnego, przetłuszczonego mydła. Za- 
raz po umyciu trzeba psą wysuszyć, ale nie 
zawijając go w ręcznik. Można użyć do tego 
glektrycznej suszarki do włosów. 

Kiedy zauważycie, żę pies jest mąło rychli- 
wy, spojrzenie mą mętne i nie chce jeść, wtedy 
koniecznie zaprowadźcie ga da weterynarzą: 
W chorobie tylko Jekarz mu pamożę. 

PRZYJACIEL. Jeśli będziecie dobrzę, to 
znączy troskliwie i z sercem zajmowąć się 
swym podopięcznym, zyskacie w nim wier- 
nego przyjaciela i towarzysza ząbaw na długie 
Ro (Średnio psy żyją dzięsięć do dwunastu 
at). : 


 Opracowałą Maria Czernik 
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- ODZNAKI TURYSTYCZNE 


Jest wiele regionalnych od- 
znak turystyczno-krajoznaw- 
czych PTTK, a wśród nich 
dwie, do zdobycia których 
serdecznie Wąs namawiamy. 
A są to: „„Turystyczna Ro- 
dzinka” 1 „Turysta Junior” 
ustanowione w 1981 r. przez 
Prezydium Zarządu Woje- 
wódzkiego PTTK: w Tarno- 
wie. 

Na turystykę nigdy nie jest 

za późno, ani... za wcześnie. 
Już przedszkolak w towarzy- 
stwię swoich starszych braci, 
sióstr i oczywiście rodziców 
może wybrać się na wędrów- 
kę. I zdobyć odznakę, którą 
później będzie nosił przypię- 
tą do swego chlebaka lub 
sweterka. Tak samo zdobyć 
Ją mogą nasi „płomyczkowi” 
czytelnicy. Zachęcamy Was 
do tego gorąco. To nąpraw- 
dę nic trudnego. Trzeba tyl- 
ko systematycznie i kon- 
sekwentnie planować wy- 
cieczki i je realizować, 


„TURYSTYCZNA RO- 
DZINKA” to odznaka, któ- 
ra wymaga uczęstnictwa w 12 
wycięczkach w ciagu roku, 
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czyli jednej w miesiącu. Mo- 
gą być jedno lub kilkudnio- 
we. Pieszo, rowerami, kaja- 
kiem. Trasę i przebieg wy- 
cieczki notuje się w „Dzien- 
niczku Odznaki”, który moż- - 
na sobie przygotować same- 
mu z zęszytu lub notesu. 
Każda wycieczka powinna 
być potwierdzona stemplem 
(z muzeum, ośrodka wcza- 
sowego, schroniska lub sta- 
nicy PTTK itp.). 


„TURYSTA JUNIOR” 
jest odznaką przeznaczoną 
dla dzieci do lat 12. Żeby ją 
zdobyć, wystarczy 6 wycie- 
czek, niekoniecznie z rodzi- 
cami. Może to być dłuższy 
spacer, wycieczka szkolna, 
rajd harcerski lub zuchowy, 
gra terenowa. ł 

I óne też muszą być po- 
twierdzone przez opiekunów 
lub rodziców w „„Dziennicz- 
ku Wędrówek”. 

Za udział w nich otrzy- 
muje się prostokątne kolo- 
rowe odznaki z wizerunkiem 
chłopca lub dziewczynki z ple- 
cakiem na ramionach. 

A więc, na wędrówkę! 
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Ojczyzną kaktusów są obie 
Ameryki. Wędrując po tych 
kontynentach trudno znaleźć 
miejsce, gdzie nie rósłby jakiś 
przedstawiciel rodziny roślin 
kaktusowatych. Spotyka się 
je na półpustynnych obszarach, 
gdzie deszcz pada tylko przez 
kilka dni, zaś przez pozostałą 
część roku w dzień słońce pali 
niemiłosiernie, a w nocy tem- 
peratura spada prawie do 0?C. 


Kaktusy liściaste: epifilum i fi- 
lokaktusy, żyją w mrocznych 
i wilgotnych zakątkach bra- 
zylijskiej dżungli. Ba, pewne 
gatunki opuncji rosną tak wy- 
soko w górach, że często przy- 
sypuje je Śnieg. 
Najpopularniejsze jednak 
kaktusy kolczaste pochodzą 
zwłaszcza z suchych terenów 
Argentyny i Meksyku. Te kak- 
tusy, które spotkać dziś moż- 


© 


na na wybrzeżu Morza Śród- 
ziemnego, pochodzą właśnie 
stamtąd. 


Ci z was, którzy mieszkają 
w mieście, widzieli z pewnoś- 
cią w kwiaciarniach kwitnące 
kaktusy. Wiosną pojawiają 
się na nich kwiaty: żółte, czer- 
wone, pomarańczowe... Oglą- 








dając je na wystawie sklepo- 
wej dziwiliście się może, jak 
to się stało, że popularne ma- 
miłarie i echinokaktusy tutaj 
kwitną, a w domu pozostają 
tylko wiecznie zielonymi ku- 
lami. 

Zaręczam wam jednak, że 
nie chodzi tu o żadną wielką 
tajemnicę zazdrośnie strzeżo- 
ną przez hodowców kwiatów. 
I wy możecie sprawić, że wa- 


szę kaktusy pokryją się kwia- 
tami. 


Większość kaktusów moż- 
na już z końcem maja wysta- 
wić na dwór. Będą wam za to 
wdzięczne, bo lubią przecież 
dużo światła, ai trochę wiatru 
im nie zaszkodzi. Oczywiście, 
wcześniej trzeba je zaharto- 
wać. Przez co najmniej ty- 
dzień wystawiamy je tylko na 
dzień, dopiero potem zosta- 
wiamy również na noc. W tym 
czasie podlewamy je najpierw 
skąpo, a po zahartowaniu ob- 
ficie, uważając przy tym, aby 
nadmiar wody nie zbierał się 
w podstawce. We wrześniu 
zabieramy rośliny do miesz- 
kania i stawiamy w miejscu 
widnym, ale nie na słońcu, 
i coraz rzadziej podlewamy. 
W listopadzie musimy im zna- 
leźć miejsce jasne i, co naj- 
trudniejsze, chłodne; tempera- 
tura nie powinna przekraczać 
8—10”C. Wtedy też zupełnie 
przestajemy je podlewać. Kak- 
tusy odpoczywają. Dopiero 
w lutym przerwiemy ich zi- 
mowy sen. Po przestawie- 
niu do cieplejszego pokoju 
(15—18'C) zaczynamy je pod- 
lewać. Najpierw rzadko, po- 
tem częściej. Po pewnym cza- 
sie kaktusy sprawią nam nie 
lada frajdę: zakwitną! 

A kiedy kwiaty opadną, 
pozostaną jeszcze długo nie- 
wielkie owoce. ś 

Ot, i cała tajemnica za- 
kwitania kaktusów. Zimowy 
sen. 


Andrzej Papliński 
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ZGADUJ e ZGADUNĄ e ZGADUJ e ZAADULĄ 


KRZYŻÓWKA 


Do pustych kratęk krzyżówki wpisz- 
cie wyrązy o podanych niżej znącze- 
niach, 


Poziomo: 3. zupa z kury; 5. topi się 
y słońcu; 6. bitwą: 


łjonowo: 1. amerykańska złotówką: 
, stątek rybaką; 4. jest słoną. 





zagadka I 


Kołyseczka jak miseczką, 
W niej knkiełka połyską 
Podobna do arzęszką. 
Nię rośnie ną sośnię, 

Lęcz w dąbrawie mięszką. 


w. S. 





LABIRYNT 


SZA zagadką 2 
Skup się, wytęż wzrok i znajdź właściwą | 
drogę do środką labiryntu. Wesoły kierowca, 


Gdy ma ją w samochodzie. 
Wiedy „maluch” na chodzię. 


W. 8 
FIGURY 


Pomyślcie i odpowiedzcie, 
która z tych figur powstała 
z najdłuższej linii. Jeżeli nię 
macie pewności, czy Wąsza 
odpowiedź Jęst prawidłowa, 
to figury zmierzcię linijką, 
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Wspólną cechą wszystkich ssaków, z człowiekiem na 
czele, jest stałocieplność. Chorobom, jakie nas trapią, towa- 
rzyszy zwykle podwyższona ciepłota. Wtedy czujemy się źle. 
Wielbłądy pod względem utrzymania stałej ciepłoty sta- 
nowią wyjątek. Ich normalna temperatura może się wahać 
od 33 do 40,5*C. Przystosowały się do życia w warunkach 
odwiecznych niedostatków wody w pustynnym klimacie 
Afryki i Azji. Wytworzyły w sobie mechanizmy, które z tru- 
dem zdobytej wodzie nie pozwalają opuszczać organizmu. 
Tak więc nie pocą się, nie wydychają wilgotnego powietrza, 
a nawet nie oddają moczu, gdy wod brakuje dłuższy czas. 
lch tkanki magazynują wodę i ekonomicznie nią gospo- 


darują. 


Organizm wielbłąda funkcjonuje zawsze jednakowo: za- 
równo wtedy, gdy otrzymuje dużo wody, jak też i w wa- 
tunkach jej niedostatku. Spragniony wielbłąd wypija w cią- 
gu 10 minut 130 litrów wody. Rozwodnienie krwi jest wtedy 
duże, lecz nie grozi ono zniszczeniem krwinek, tak jak nie 
uszkadza ich zagęszczenie krwi. j j 

Uważano kiedyś, że w garbie tego zwierzęcia i w żo- 
łądku znajdują się zbiorniki do magazynowania wody. Jest 
to nieprawda, Garb zbudowany jest z tkanki tłuszczowej, 
a żołądek wielbłąd ma taki sam, jak wszystkie zwierzęta 
trawożerne. 

A jak inne zwierzęta pustynne chronią swe organizmy 
przed przegrzaniem i brakiem wody? Drobne ssaki tam żyjące 
ukrywają się w upalne dni głęboko w chłodnych norach. 
Wielbłąd nie może kopać podziemnych kryjówek, a nawet 
gdyby mógł, wypociłby więcej wody przy tej ciężkiej pracy, 
niż by jej zaoszczędził leżąc w chłodnej kotlinie. 

Gdyby nie wielbłądy, nie byłoby transportu przez pustynię, 
słynnych karawan i mniej byłoby baśni z tysiąca i jednej 
nocy. 

Dzięki ci za to, dromadgrzel 


Franciszek Kobryńczuk 
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